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POTĘGA STOWARZYSZENIA.
Człowiek nieskończenie jest slaby, a  jednak  ma 

poczucie mocy ; żyje tylko w teraźniejszości, a  jednak  
musi być zapewniony o przyszłości; je s t  nieskończenie 
ubogi, a jednak musi być bogatym. Oto przepaście nędzy 
i nicości, które wzywają przepaści doskonałości i wielko­
ści. Przepaść przepaści przyzyw a  1). Napisano jest, że czło­
wiek stworzony na obraz i podobieństwo Boskie. Ażeby 
był podobny Bogu, nie dosyć, iżby był ja k  Bóg nie­
śmiertelnym, i jak  Bóg potężnym i bogatym, ale mu 
potrzeba jeszcze, ażeby mógł udzielać tych dóbr bliźnim 
swoim, to samo podobieństwo Boskie w sobie noszącym, 
i nawzajem od nich przyjmować. W tej prześlicznej 
zamianie serc, połączonych węzłem miłości, je s t  niepo­
równanie większe szczęście nad szczęście, jak ie  po­
wstaje z wpatrywania się i samolubnego używania 
swoich własnych bogactw .' W niewypowiedzianem to­
warzystwie Trzech Boskich Osób, we wzajemnem udzie­
laniu wiekuistem, ustawicznem, zupełnem wszystkich 
dóbr swoich, spełnia się doskonałość i szczęście Boga. 
Moc, mądrość, dobroć i wszystkie przymioty Boskie są 
w Bogu Ojcu w stopniu nieskończonym, a jednak przy­
mioty te, o tyle tylko wykonywać się mogą, o ile się 
współ udzielają Słowu Przedwiecznemu i Duchowi świę­
temu; a kom unikacya ta, tak  jest konieczna Bogu, jak 
sama nieskończoność Jego. Bóg niebyłby Bogiem, gdyby 
był samotny, i raz tylko nieskończony; brakowałoby 
Mu nieskończoności, albo brakowałoby Mu najwyższej 
doskonałości i najwyższego szczęścia, które na tem za­
leży, żeby innych mogło uczynić szczęśliwymi.

Do tej tajemnicy towarzystwa Trzech Osób Bo­
skich, która  jest najwznioślejszą tajemnicą wiary na­
szej, odnosi się najprzewyborniejsza tajemnica natury 
naszej. Kiedy wszystko w nas zdaje się wskazywać 
nas na  samolubstwo, ja k a ś  niepohamowana potrzeba 
prze nas do towarzystwa. Jeźli uwierzymy naszym 
zmysłom, a do pewnego nawet stopnia, rozumowi na­
szemu, zdaje nam sie, że siła, życie, szczęście nasze 
zależą na zamknięciu się w sobie samym i na przy­
ciągnięciu do siebie wszystkiego; ale lepsze poczucia 
nasze prą  nas, pomimo nas, żebyśmy wyszli z samych 
siebie, a żyli w drugich, i żebyśmy w połączeniu z nimi 
szukali siły, pełności, zadowolnienia, którego w nas sa­
mych znaleść nie możemy. Dla tego, kto nie zna 
Trójcy Przenajświętszej, jest to niepojętą tajemnicą, 
niezrozumianą sprzecznością. Ponieważ doskonałość 
człowieka zależy na  zbliżeniu się, ja k  tylko można, 
największem do Boga, przeto jasną jes t  rzeczą, że, 
gdyby Bóg znajdował szczęście swoje w zamknięciu 
się w sobie samym i cieszeniu się samym sobą, że 
także na  najwyższem samolubstwie powinnoby się za­
sadzać najwyższe szczęście człowieka. Ale my chrze­
ścijanie , którzy wiemy z nauki wiary św ię te j , że

') Abyssus abyssum invocat. Ps. XLI. 8.

Bóg sam dla tego jes t  zupełnie szczęśliwy, że jest  
Ojcem, i że dla tego Ojcostwa oddaje się i udziela się 
całkiem Innemu Sobie, nie powinniśmy się dziwić, że 
nam nadał prawo naśladowania Go, że nas postawił 
w tej niemożności, iż się nie możemy zamykać w s a ­
mych sobie i cieszyć się doskonałością i szczęściem 
naszem samolubnie.

Owoż ta niepojęta tajemnica Trójcy Przenajświę­
tszej pokazuje nam, wraz z innemi tajemnicami natury 
i łaski, tajemnicę stowarzyszenia i potęgę jego niezró­
wnaną.

Jeźli ze świata niestworzonego, który jest  w Bogu, 
opuścimy wzrok nasz na świat stworzony, który nas 
o tacza, za każdym krokiem napotkamy w nim ślady 
tego samego prawa, które kieruje naturą Boską: uj­
rzymy wszędzie uderzające dowody niepokalanej siły, 
jaką  daje stowarzyszenie najsłabszym nawet stworze­
niom. — Cóż słabszego nad włosek konopi lub lnu? 
Jedno dmuchnięcie może go przerwać; ale połącz je  
w pewnej ilości, a ukręcisz z nich liny mogące ciągnąć 
i wstrzymać największe okręty. — Cóż łatwiej ustępuje, 
j a k  kropelka wody? —  Za najmniejszem parciem usuwa 
się i ucieka; ale jeźli pewna ilość kropli wody się po­
łączy razem, wtenczas i groble najmocniej zbudowane 
muszą ustąpić przed ich gwałtownością, gmachy, k tó­
rym działa szkodzić nie mogą, walą  się, j a k  gdyby 
były ze słomy uklecone, olbrzymie drzewa i skały po­
rwane zostają j a k  ziarnka piasku, całe doliny spusto­
szone, góry nawet ruszone z posad swoich. Czyż nie 
widziano, j a k  roje najdrobniejszych i najsłabszych owa­
dów całe armie zmuszały do ucieczki? Czemuż przy­
pisać straszliwą moc wichru, a cudowniejszą jeszcze 
siłę pary, jeźli nie połączeniu, stowarzyszeniu żywio­
łów', które same przez się są j a k  najsłabsze i uajnie- 
chwytniejsze?

Skoro tak  jest, jakżeż można się dziwić, że to, co 
najpotężniejsze jes t  na  świecie, t. j. wola ludzka, takiej 
potęgi nabiera przez stowarzyszenie?

Ale szczególniej w porządku moralnym stowarzy­
szenie rozwija całą energią swoją i prawdziwe czyni 
cuda. Czyż nie stowarzyszeniu winniśmy zaspokojenie 
potrzeb naszych fizycznych, i rozwój władz naszych 
umysłowych? Ileż to rąk  musiało się połączyć, żeby 
zrobić najprostszą odzież naszę, począwszy od ręki p a ­
stuszka, pasącego owieczkę, która wełny dostarczyła 
jak o  materyi, aż do ręki krawca, który j ą  pokrajał 
i rozmaite kawałki w jednę całość spoił? Ileż się to 
rą k  napracowało, żeby zrobić ten kaw ałek  chleba, który 
na  stołach naszych najzwyczajniejszy stanowi pokarm ? 
A dusza nasza, czemżeżby była bez stowarzyszenia? 
Czyżby i największy gieniusz nie pozostał prostakiem, 
gdyby gieniusz całego towarzystwa nie schylił się doń 
i macierzyńskiem ciepłem swojem nie rozwinął władz 
jego, jak ie  odebrał od Boga, i zarodów wiadomości, 
jak ich  mu przyrodzenie dostarczyło? Wszystkie po­
stępy sztuk, wszystkie przecudne wyroby przemysłu, 
wszystkie czyny wielkie, jakie historya zapisała, wszy
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stk ie pomniki architektury  i gm achy umiejętności, daleko 
harm oniczuiejsze, aniżeli gm achy kam ienne; cóż to 
■wszystko jest, jeżeli nie jak  najjaśniejszem i dowodami 
nieporównanej potęgi stow arzyszenia i przecudnych za­
stosow ań praw a, jakie Stwórca ogłosił w pierwszym 
dniu stworzenia? „N ie dobrze być człowiekowi samemu: 
uczyńmy mu pomoc jemu podobną 2) .“

T eraz zrozumiemy, że, gdy Bóg chciał uczynić 
dzieło doskonalsze od wszystkich innych dzieł, gdy mu 
się upodobało wezwać ludzi do nabycia podobieństwa 
do niego nieskończenie doskonalszego, aniżeli to, jak ie  
winni są  przyrodzeniu swojemu, musiał ich wezwać do 
zaw iązania między sobą tow arzystw a nieskończenie po- 
dobniejszego (aniżeli wszystkie stow arzyszenia naturalne) 
do tego tow arzystw a światłości i miłości, ja k ie  zam yka 
w 'sobie samym, a które stanow i doskonałość i szczę­
ście Jego. Więc nie trzeba się już  dziwić, że każdem u 
stowarzyszeniu dusz nadprzyrodzonem u nadał przywileje 
prawdziwie Boskie, i że mu dał moc czynienia wszy­
stk iego , co tylko sam może uczynić m ocą Bóstwa 
swojego.

Tem towarzystwem  dusz, tym doskonałym  obrazem 
Trójcy Przenajśw iętszej na ziemi, tem dziełem Boskióm 
przed wszystkiem i innemi, w którem  energia stow arzy­
szenia wyniesiona je s t do najwyższej potęgi, je s t Kościół 
święty, jeden, katolicki, apostolski. ,

Przypatrzm y się rozwojowi tego dobrego ziarnka { 
gorczycznego, z klórego wyrosło to olbrzymie drzewo, j 
w tej chwili całą  ziemię konaram i swemi pokryw ające, j 
J a k  słabiuchne były początki jego , ja k  nieliczne pier- j 
wsze żywioły jego, a ja k  potężni nieprzyjaciele, jak ie  j 
straszne trudności miało do pokonania; jak ież to na­
jazdy  m usiał wytrzym ać Kościół, jakich prześladow ań | 
doznaw ać; a  jak ie  to zwycięztwa odniósł; co za siła 
ustaw  jego, ja k a  w ytrw ała energia działania jego i j a ­
kich cudów dokazał! Z kąd  mu ta  moc i siła nad­
ludzka?  —  Oto ze stowarzyszenia, ale stowarzyszenia 
najdoskonalszego, jak ie  tylko w yobrazić sobie można; 
albowiem jest stowarzyszeniem  umysłów w tej samej 
wierze, serc w tem samem pragnieniu i miłości, woli 
w tem samem posłuszeństwie i wykonywaniu tego sa ­
mego praw a, osób nareszcie w jedności tych sam ych 
interesów, tych samych nadziei i tego samego postę­
powania. To uczyniło Kościół katolicki silnym we­
w nątrz i na zewnątrz niezwyciężonym dla wrogów, 
wszechmocnym na korzyść dzieci Jego, zwycięzkim  nad 
najazdam i piekła, i niezachwianym wśród napaści, ja­
k ie  nań ustawicznie czynią m ocarstwa ziemskie. I  Ko- 
śeiół unosi się ponad zwaliskam i, ja k ie  śmierć w około 
niego szerzy, i m ajestatycznie postępuje i mija czasy, 
zawsze żyjący i zawsze silny.

Tem u stowarzyszeniu katolickiem u św iat zaw dzię­
cza światło, k tóre go oświeca, łaskę , k tó ra  go ożywia 
i krzepi, cnoty, k tóre go zdobią, ta k  mnogie dzieła 
miłości, k tóre osładzają nędze jego. Przezeń wszystkie 
skarby  niebieskie, świętość, pokój, szczęście rozdaw ają 
się w obfitości wiernym dzieciom jego. Z tego płodnego 
korzenia pow stają, jak o  latorośle, wszystkie instytucye 
święte, które, począwszy od Chrystusa Pana, osłaniają 
ziemię opiekuńczym cieniem swoim. Przezeń jednostk i 
i ludy są  wielkie, sprawiedliwe, szczęśliwe. On leczy 
i napraw ia wszelkie zle i cierpienia, on jedynie  zape­
wnia skutecznie dobro prawdziwe.

Zbawiciel, w stępując do Nieba, o jednę  tylko rzecz

3) Non est bonum kominem esse solum: faciamus ei adjuto- 
rium Simile sibi. Gen. II. 18.

prosił dla uczniów swoich; „Ojcze rzekł, aby wszyscy 
byli jedno, jako Ty, Ojcze we mnie, a ja  w 2'obie: aby i  oni 
w nas jedno byli 3).“ To było najwyższem  życzeniem 
Jego ; to było Jego słowem ostatniem. Na to zstąpił 
na ziemię, żeby między ludźmi stworzyć obraz społe­
czności Boskiej. Za całą  nagrodę, za trudy i cierpienia, 
jak ie  poniósł dla chwały Ojca swojego, żąda tylko, 
żeby ten obraz był doskonały i trwały; żeby stow a­
rzyszenie dusz przez ścisłe połączenie się ze sobą 
zbliżało się do tej doskonałej jedności, ja k a  między 

■ Osobami Boskiemi panuje. Nie prosi dla dzieła sw o­
jego  o inną gw arancyę siły, pom yślności, trwałości. 
Nie prosi o inną chw ałę dla niego; albowiem ze wszy­
stkich cudów najbardziej Boskim ; ze w szystkich sił 
najbardziej zw ycięzką; ze w szystkich zasad życia n a j­
płodniejszą, jest bez w ątpienia połączenie dusz, zjedno­
czonych i niejako zlanych w jedno  przez ogień Miłości 
Boskiej.

T ę  n iepokonaną potęgę stow arzyszenia zrozumiał 
i sza tan ; i wszystkiej dołożył zręczności rozumu swojego 

i w szystkiej energii woli swojej, ażeby, naprzeciw  to ­
w arzystw u dusz, pośw ięcających in teresa osobiste i s a ­
molubne na to, żeby spraw a Boga tryum f odniosła; 
postawić towarzystwo równie skupione dusz pracujących, 
ale pracujących na szkodę interesów swoich wiecznych, 
a na tryum f spraw y złego. Jeżeli Kościół św iętych 
je s t arcydziełem  Słow a Wcielonego, to Kościół pie­
kielny złych je s t arcydziełem  archanioła upad łego ; 
i tutaj, ja k  wszędzie, naśladuje, albo raczej, ja k  się 
w yraża jed en  z Ojców św iętych, m ałpuje P. Boga.

I on kościołowi swojemu nadał orgauizacyę h ie ra r­
chiczną, której w szystkie stopnie są  między sobą do­
skonale spojone. Zam iast miłości, k tóra niszczy podłe 
sam olubstwa i łączy in teresa, on, szatan  łączy serca 
ogniem nienawiści, k tóra  zaw iesza ryw alizacyą aż do 
dnia zwycięztwa. Są to pychy, k tóre się poddają in- 
nym pychom, samolubstwa, k tóre, zresztą rozdzielone 
zupełnie między sobą, łączą się tylko, żeby prowadzić 
wojnę przeciw miłości. Nie m a tam  żadnej pozytywnej 
nauki: je s t tylko w tem zupełne porozumienie i zgoda, 
żeby przeczyć; nie ma żadnej zgody do budowania, 
ale za to panuje zgoda doskonała tam, gdzie idzie
0 burzenie i niszczenie. Począw szy od heretyka, k tóry  
odrzuca pow agę K ościo ła , aż do panteisty  i ateisty, 
k tórzy samego Boga odrzucają, aż do skeptyka, k tóry  
wszystko odrzuca, je s t tam  stopni bez m ia ry ; są  to 
rozm aite oddziały wielkiej armii przeczenia, t. j .  armii 
s z a ta n a , przeciwnika, n ieprzyjaciela praw dy. K ażda 
z tych negacyi je s t  dlań pożyteczną, i posługuję się 
niemi w swoim czasie i w swojem miejscu. Żeby 
uwieść dusze, naw et z tego cudownie korzysta, jeżeli

i wielu z jego  popleczników zachowuje jeszcze coś p ra ­
wdy: bo nicby dlań nie było szkodliwszego (w tenczas 
naw et, gdyby to nie było niepodobuem), jak  to, gdyby 
pod rozkazy swojemi miał sam e tylko błędy absolutne, 

i D la tego nie w szystkie narzędzia jego  są  zupełnie 
w tajem niczone, do jak iego  zm ierza celu. I  tylko m a­
łej liczbie apostołów swoich zwierza całą tajem nicę; 
innym tajem nica ta  udzielaną bywa stopniowo tylko
1 stosownie do rosnącej m iary ich złości; tłum zaś daje 
się ślepo prowadzić przez węzły nam iętności i uprze­
dzeń swoich.

Poczęte w otchłaniach piekielnych i ukryte pod 
nieprzebitą zasłoną tajemnicy, św iętokradzkie zam iary 

| ulubieńców szatana m ają za jedyny przedmiot nieład

3) Jan XVII. 21.
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i rozprzężenie. Ileż to razy podziemne ich obroty 
wstrząsnęły aż do samych podwalin państwami najmo­
cniej zbudowanemi, zburzyły królestwa i królów wy­
tępiły, zagrzebały w gruzach cesarstwa i dynastye, 
instytucye i ludzi? Ale przedewszystkiem godzą prze­
ciw Kościołowi, i przeciwko Niemu bramy piekielne prze- 
módz usiłują. Wiemy, że te bezbożne usiłowania będą 
bezsilne, ale ciągną za sobą w przepaść wielką liczbę 
otiar, i możnaby rzec, że Lucyfer, tylekroć pokonany, 
w tej chwili ostatniej dobywa siły, ażeby pokonać 
Chrystusa.

Ale zkądże to zgromadzenie złych czerpie siłę 
swoje? Zkąd  bierze ten wpiyw zgubny, który, szcze­
gólniej w tej chwili, czyni go największćm niebezpie­
czeństwem dla całego św iata? Ach! wyznajmy otwar­
cie; siłę tę daje mu stowarzyszenie! Tajemne węzły 
łączą członków między sobą. Wszelkie środki komu­
nikacyjne, jak ie  przemysł ludzki wynalazł, druk, handel, 
towarzystwa przemysłowe, sama naw et dobroczynność, 
para  i elektryczność, wszystko im służy do tym wię­
kszego zbliżania się, do tym silniejszego spojenia ich 
ligi, do tym doskonalszego porozumienia się, do le­
pszego ukartowania ich czynności i zapewnienia wpływu.

Dałby Bóg, żeby wszyscy chrześcijanie z tym sa­
mym trudem, pracą i pilnością służyli świętej sprawie 
swojej; i wyznać trzeba, choć bo l i , żeby z tern samem 
zaprzaniem, j a k  słudzy szatana w spełnianiu swego 
dzieła zniszczenia! On rekrutuje leniwych i samolu­
bów w7 sprawie świętej, zazdrosnych dla braci swojej. —  
Czyż nie widzimy sług szatana przebiegających bez 
ustanku z jednego końca Europy na  drugi, gardzących 
niebezpieczeństwami, łamiących wszelkie zapory sobie 
stawiane? Nieprzebyte celuice dla nauki Kościoła 
Chrystusowego, albo napróżno usiłują powstrzymać, 
albo łatwo wpuszczają najohydniejsze płody kościoła 
szatańskiego! Któż dostarcza środków do drukowania 
tylu złych książek i pism, i sprzedawania ich po ce­
nach tak  umiarkowanych? Któż płaci tych, co je  ro­
znoszą po drogach, po kawiarniach i szyukowniach? 
Któż ponosi koszta tych towarzystw wyrobników? Któż 
opłaca tych emisaryuszów, wysyłanych w dalekie stro­
ny? —  Co za czynność, jaki zapał, jak  straszna abne- 
gacya!

Kościół ten ma także Sakram enta  swoje, a nawet 
przebrzydłe ofiary swoje, które usiłuje otoczyć nieprze- 
bitą zasłoną tajemniczą, ale od czasu do czasu O pa­
trzność Boska, ku  naszemu ostrzeżeniu, pozwala zabły­
snąć nad  niemi promieniowi światła, które odkrywa 
całą ich okropność.

Któż za dni naszych nie słyszał o towarzystwach 
tajnych 4), o ich wentach i  lożach? Któż nie wie, że 
pod zasłoną celu fiiantropieznego, wśród prawdziwie 
wtajemniczonych najbezecniejsze knują  się spiski prze­
ciw Bogu i Chrystusowi J e g o , przeciw Kościołowi 
i Głowie Jego, przeciw władzy doczesnej i najświętszym 
interesom społeczeństwa, i że zamiary szatańskie n a ­
czelników sekty są postawione pod nietykalne prawo 
świętokrbdzkiej przysięgi?

Jestto złe wałczące przeciw dobremu, ciemność 
przeciw światłości, występek przeciw cnocie, śmierć 
przeciw życiu, piekło przeciw niebu, szatan przeciw 
Bogu. W alka straszna, k tóra  się zaczęła upadkiem 
anioła buntownika, i nie przestała się ponawiać, cho­
ciaż pod odmiennemi formami, przez cały ciąg wie­

4) j'y g o d n ik  w r. 1861. dał obszerna wiadomość o Towa­
rzystw ach tajnych.

ków. Gdyby sama natura tej wmjny ciemnej, j a k ą  duch 
k łam stw a prowadzi z Bogiem prawdy, nie przeszkadzała 
nam poznać większej części jej obrotów i ruchów, 
gdyby można napisać kistoryę kościoła szatańskiego, 
j a k  napisano historyę Kościoła Bożego, ujrzanoby i prze- 
konanoby się, z j a k ą  jednością planów, z ja k ą  potęgą 
wszelkich wysileń, z ja k ą  wytrwałą i podstępną tak tyką  
wojna ta bywa prowadzoną. Łatwo byśmy poznali po­
chodzenie synów Kaina i Kanaana, od początku wie­
ków aż do dni naszych, a historya ta, sama w sobie, 
byłaby przekonywającym dowodem strasznej potęgi, 
j a k ą  posiadają dusze, kiedy się połączą ze sobą i wspól­
nie działają. Co za potężne musi byc to stowarzysze­
nie, kiedy samemu Bogu nawet mogło wydzierać zwy- 
cięztwo, i przez całe wieki wstrzymywać powodzenie 
usiłowań Słowa Wcielonego, Auiołów i Świętych J e g o ! 
A więc stowarzyszenie jest zasadą  siły, wtenczas nawet, 
kiedy nie może być zasadą doskonałości i szczęścia. 
J a k  w niebie stowarzyszenie Wszystkich Świętych w tej 
samej miłości je s t  źródłem Boskiej ich szczęśliwości, 
tak  podobnie w piekle stowarzyszenie złych auiołów 
w tej samej nienawiści jes t  źródłem straszliwej i zgu­
bnej ich potęgi. Postanowiona między niebem a pie­
kłem ziemia jest polem bitwy, na którem te dwa wiel­
kie stowarzyszenia od 60. wieków walczą ze sobą
0 panowanie.

Zupełnie i istotnie sobie przeciwme co do ducha, 
który j e  ożywia, naczelników, którzy niemi kierują 
pobudki, k tóra  je  prze; co do dzieł, które im są w ła­
ściwe, co do celu, do którego dążą, i końca, do któ 
rego prowadzą; obydwa te towarzystwa zgadzają się 
w jednym tylko punkcie: t. j. dowodzą, j a k  wielką 
potęgę mają  dusze połączone w dążeniu do jednego 
celu.

Jedno pochodzi z nieba, i prowadzi ludzi do nieba 
drogą cnoty, drugie bierze swój początek z piekła,
1 ciągnie doń większą część członków swoich szerokim 
gościńcem grzechu.

Co za cuda z jednej strony, co za zbrodnie z d ru ­
giej! Tutaj rosną i rozwijają się najświętsze i Boskie 
cnoty, oświecone słońcem prawdy i karmione miłością; 
tam mnożą się obrzydliwe występki, jak o  płazy nieczyste, 
w7 ściekach błędu. Ale kornuż przypisać te wyniki 
tak  ważne dla dobrego i złego? — Powtarzamy, po­
tędze stowarzyszenia. —  Żeby cnota była płodną, musi 
się złączyć z cnotą; —  a występek zawdzięcza repro- 
dukcyę swoję przestraszającą zetknięciu się występku 
z występkiem, zbrodni ze zbrodnią.

KORESPOKDENCYE.
ARCHIDIECEZYA

G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

Crodasislł 6. Li stop. *) W  chwili oddania pism a pod prasę, 
odbieram y w dzienniku „J.e Monde“ w yjątek z korespondencji 
rzym skiej do dziennika V Union de 1'Ouest, odnoszącą się do mowy 
londyńskiej księcia W ładysława Czartoryskiego. Być może, iż ta  
korespondeneya dała powód „ Czasowiu do onej wycieczki przeciw 
klervkalnym  pismom francuzkim , przeciw  exotycznym teoryom 
i tendeneyom ultrarnontańskim, nie mającym  grun tu  w Polsce. —• 
Czujemy obowiązek wyjątek z ouego listu  rzymskiego udzielić 
czytelnikom naszym, ale oburzenia w nim żadnego nie znajdujem y 
ani przeciw Polsce ani przeciw księciu Czartoryskiem u. L ist rzym ­
ski mówi o tćm , że z polecenia O." św. ogłoszone zostało Invito  
sagro kardynała  M arka Antoniego Colonny, wikarego papieskiego

*) Porównaj artykuł niniejszego Num eru w P rzeglądzie pod 
Anglią o tćj sam ej sprawie.
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Klemensa XIII. z dnia 24. Grudnia 1767, *) którem wierni wzy­
wają się do modłów za Polaków, walczących pod chorągwią kon­
federacji barskiej. Wystawiono ogłoszenie to jako odpowiedź na 
zarzuty moskiewskie, iż Stolica Apostolska niesłychaną dotąd pu­
szcza się drogą, ogłaszając modlitwę za Polaków, o niepodległość 
walczących. — L ’Union de 1'Ouest mówi: „To ogłoszenie jest re- 
futacyą dzienników, a mianowicie Dziennika Petersburskiego: jest 
także pośrednią odpowiedzią na mowę księcia Czartoryskiego, po­
wiedzianą w Londynie. W tej mowie", reprezentant rządu narodo­
wego, z nadto widoczną uprzejmością dla Angli, broni "naród pol­
ski od zarzutu wojny religijnej. Słuszność wymaga oświadczyć, 
że Polska, walcząc o swe prawa, nie narusza swobód żadnego 
wyznania, ale nie jes t ściśle utrzymywać, iż nie walczy za wiarę 
katolicką przeciw schizmie greckiej, a byłoby niedorzecznśm utrzy­
mywać, że lud polski znosi męczeństwo za swobody protestanty­
zmu, judaizmu, albo za ideę tak  oderwaną, jak równość wyznań 
w obliczu prawa. Polacy dzisiejsi w alczą”za wiarę katolicką i za 
Kościół apostolski i rzymski, zupełnie tak  jak  ich praojcowie, 
konfederaci barscy. Pamięć to tych bohaterów chciał Pius IX. 
wywołać jako przykład i jako przestrogę dla księcia Czartoryskiego 
i dla rządu narodowego.“ —

Nie widzimy w tym ustępie oburzenia żadnego, ale widzimy 
niedokładne pojęcie myśli Księcia Czartoryskiego. Książę nie 
wypierał się katolickiego charakteru narodu polskiego i 'je g o  
walki, ale odpierał podstępny zamach Moskwy, chcącej Wmówić 
w Anglików, że Polakom chodzi o uciśnienie innych wyznań na 
wyłączną korzyść katolików. Tak my pojmujemy myśl księcia, 
i w tern naszem pojęciu stawamy po jego stronie. Dziennikowi 
VUnion de 1’Ouest i jego korespondentowi zaś, gdyby nas zrozu­
miał, gdyby go głos nasz doszedł, odpowiadamy, iż prawdą jest, 
jako Polska broni wolności Kościoła lłzymsko-Katolickiego,'Apo­
stolskiego, religii katolickićj i jój swobody tak  dzisiaj jak za kon- 
federacyi barskiej, ale nierównież jest prawdą, że prócz religii 
są tam i inne klejnoty narodowe zagrożone, a' i w tych obronie 
naród ten dzisiaj stawa: chodzi o język, chodzi o pamiątki dzie­
jowe, o bogactwo narodowe, o swo'body polityczne, o prawa ka­
żdemu historycznemu narodowi przysłużne. Ze wszystkich dóbr 
wiara stoi na czele, najwyższa, najświętsza, najbardziej zagrożona, 
ale te wszystkie dobra są jakoby wcieleniem wiary, zewnętrzną 
jej obloką i ciałem.

Musimy kończyć dla braku miejsca i czasu. Żałujemy tylko, 
że niejasne wyrażenie księcia, użycie mglistego wyrazu ultramon- 
tańska barica mogło dać powód do tak niebezpiecznych niepo­
rozumień za granicą, do takich błędów w kraju.

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
(Kor.) Pe lp l i n  dnia 3, Listopada 1863. r.
Z niewypowiedzianą radością pospieszam Wam donieść o szczę­

ściu, jakie  diecezyą naszę wkrótce spotka: Zmiłował się Bóg 
nad nami w dobroci swej nieprzebrany i otwiera nam jeszcze 
w tym roku przez następcę swego na tej ziemi skarb niewyczer­
pany zasług Kościoła naszego świętego. — Najprzewielebniejszy 
naszX . Biskup przychylił się bowiem do proźby swych diecezan 
i wyjednał u Ojca św. dla nas jubileusz jednomiesięczny. „Chlu­
bnie zakończamy więc to miłościwe lato, ponieważ wyraźnie Oj­
ciec św. w bulli odnośnej przepisał, iż odpust ten zupełny tylko 
w tym  roku służyć może, pozostawiając bliższe rozporządzenie 
samemu Najprzew. X. Biskupowi. Spodziewam się, że wkrótce 
będę w stanie cały przebieg tej ważnej uroczystości podać,- dziś 
wiem tylko, że czas ten błogi rozpocznie się z pierwszą Niedzielą 
Adwentową, a kończy się z uroczystością św. Szczepana.

FRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Polska. PraesrląsI Katolicki donosi, że dnia 20. 

Października z powodu imienin Najprzewielebniejszego JMWksię- 
dza Arcybiskupa Warszawskiego odprawioną została w archika­
tedrze msza św., na którą na modlitwę za arcypasterza duchowień­
stwo warszawskie tak świeckie jak zakonne licznie sie zebrało. 
Celebrował przewielebny JM W ks. Biskup R zew uski.' Kapituła 
imieniem duchowieństwa i wiernych przesłała uwięzionemu a uwiel­
bianemu od wszystkich prawych katolików arcypasterzowi gorące 
życzenia do Jarosławia do więzienia. —

2. Miody kapłan znany w diecezyi naszej z czasów swego 
pobytu pomiędzy nami, JMCks. Henryk Kossowski, Magister św. 
Teologii, proboszcz w Dorpacie i nauczyciel religii w tamecznym

*) Równocześnie odebraliśmy także dokument ten i umie 
ściliśmy go w poprzedzającym numerze.

uniwersytecie, mianowany został 7. Października rektorem akade­
mii duchownej w Warszawie.

3. X. Konstanty Łubieński, biskup nominat diecezyi augusto­
wskiej, przybył do katedry swej w Sejnach i objął zarząd diecezyi. 
Listy prywatne i pisma publiczne zgadzają się w doniesieniach
0 szczerem i otwartem przyjęciu nowomianowanego pasterza. Wiel­
ka to dla wszystkich katolików pociecha. Wiadomo, że z powo­
dów politycznego kierunku X. Łubieńskiego niemało było do jego 
osoby przywiązanych niechęci. Pocóż byśmy to taić mieli? Ludzie 
zlej woli nadto rozgłaszali, jakoby Rząd Narodowy przeciw norni- 
nacyi X. Łubieńskiego miał veto położyć i wydać zakaz święcenia 
jego. Pełne podobnych nowin były i korespondencye rzymskie 
do Czasu. Były to wieści fałszywe, które nieprzyjaciele X. Ł u­
bieńskiego ale i nieprzyjaciele Rządu Narodowego nieostrożnie,
1 niemądrze z dziwną skwapliwością rozgłaszali. Rząd Narodowy 
zaprzeczył takim niebezpiecznym na dwie strony wieściom, które 
tymczasem rząd rossyjski ze swej strony wyzyskiwał na naszą nie­
korzyść-w pismach publicznych i w dyplomatycznych ze Stolicą 
Apostolską kommunikacyach. Poważne przyjęcie X. Łubieńskiego 
w katedrze najlepszym będzie dowodem uszanowania narodu ka­
tolickiego dla władzy duchownej w osobie biskupa. Duchowień­
stwo ęolskie i lud polski umie łączyć z miłością do kraju usza­
nowanie dla biskupiego powołania i dla rozporządzeń a praw 
Kościoła. X. Nominat miał na odpuście w Sejnach 7. Października 
kazanie, w którem, przyrównywając nasze czasy z pierwiastkami 
Kościoła, przedstawiał ciężkie niebezpieczeństwa, wśród których 
żyjemy; zagrzewał do wytrwałego pełnienia cnót przodków, aby­
śmy zachowali wiarę, czerpiąc w Bogu nadzieję i siłę. „ Ja  wasz 
pasterz, rniat w końcu powiedzieć, wierny powołaniu memu, nigdy 
was nie opuszczę i dam przykład ze siebie. A choćby mi przy­
szło ponieść śmierć męczeńską, to gotów jestem  na wzór s ta ro ­
żytnych chrześcijan, krew własną przelać za Kościół i ojczyznę.*' 
X. Konstanty Łubieński kształcił sie w- kollegium Towarzystwa 
Jezusowego w Fryburgu, studia uniwersyteckie odbywał w Ber­
linie, był na teologii u X. X. Missyonarzy w W arszawie; wyświe­
ciwszy się, był, jeżeli nas pamięć nie myli, przez niejaki czas 
wikaryuszem w W iskitkach, gdzie probostwo miał stryj jego X. 
biskup suffragan Tadeusz Łubieński, później był profesorem se- 
minaryum w Kielcach. , Ztamtąd powołano go na sekretarza X. 
metropolity Wacława Żylińskiego do Petersburga, gdzie swoją 
gorliwością wiele położył zasług w kościele i w administracyi. 
Wiadomo, że X. Żyliński z nacisku rządowego wydał ono nie­
szczęsne rozporządzenie, aby żaden ksiądz nie słuchał spowiedzi 
i nie administrował sakramentów jak  tylko osobom osobiście zna­
nym albo urzędowemi attestami wylegitymowanym. Rozporzą­
dzenie takie gwałci charakter sakramentu pokuty, bo znosi po- 
części nietykalność tajemnicy sakramentalnćj, je s t dalćj sprzeczne 
charakterowi apostolskiemu kapłaństwa katolickiego, w Rossyi 
a mianowicie w zabranych prowincyach polskich "niebezpieczne, 
bo wyłącza od uczęszczania do sakramentów wszystkich owych 
zgwałconych unitów, co to knutem przepędzeni do schizmy, za­
wsze jeszcze do katolickich księży łacińskich o wiele mil do spo­
wiedzi, do szlubu, do chrztów chodzą, by schizmatyckiemu gwał­
towi nie popaść. X. Łubieński, będąc sekretarzem w biurze 
metropolitalnym, miał takie rozporządzenie w swym urzedzie kon- 
trasygnować i wysłać. Z wszelką dla biskupiej godności uległością, 
ale z nieulęknioną stałością nie przyłożył do tego ręki. Rozpo'- 
rządzenie wyszło, a X. Łubieński został w glab Rossyi za to 
wysłany. Dopiero za Alexandra II. wrócił, zos'tal proboszczem 
w Rewlu i kanonikiem honorowym warszawskim. Po śmierci X. 
biskupa Tadeusza Łubieńskiego objął probostwo kaplicy Łubień­
skich w archikatedrze gnieźnieńskiej, erygowane przez prymasa 
Macieja Łubieńskiego, a przechodzące w  rodzinie Łubieńskich od 
pokolenia do pokolenia. W ruchach narodowych stanał od samego 
początku stanowczo po skrajnćj stronie tych, co wszelkie łączenie 
religii z ruchem politycznym potępiali i przez to wielkie sobie 
zgotował trudności. Niechaj Duch św., w pełności na biskupów 
zstępujący, wiedzie dostojnego pasterza drogą prawdy i miłości 
na chwalę Bożą a na zbawienio owieczek mu powierzonych 1

4. Z Białegostoku donosi I’rz.egl. Katol. Nieda­
wno, bo w uroczystość Podwyższenia św. Krzyża, odbyło sie 
w Białymstoku 40. godzinne nabożeństwo. Porządek tego nabo­
żeństwa w tym kościele, jes t bardzo pracowity dla kapłanów, ale 
dla ludu wielce pożyteczny. Zawsze też było pracowników ze 
trzydziestu, kiedy w tym roku zaledwo 7. albo 8. Lud więcej 
jak dawniej licznie się zgromadził. Od godziny 5. z rana do 7. 
wieczorem, tylko dla posiłku koniecznego, wychodzili kapłani 
z konfesyonałów; a trzy dni były wielkićm żniwem przy błogo­
sławieństwie Boga. Niepodobna było wszystkich w yspowiadać: 
mnićj jednak odeszło niespowiadanych niżli się zdawało. W k o ­
ściele np Białostockim, mimo odpustów, nie mieliśmy ani dnia j e ­
dnego od Wielkiejnocy, aby nie było kilkanaście, kilkadziesiąt 
i kilkaset osób do św. spowiedzi. Porządek czterdziesto-godziu-
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nego nabożeństw a w kościele białostockim  w ydał się nam  bardzo 
pożytecznym , mianowicie dla ludu. J e s t  to jakby  kró tka  m issya, 
dlatego też tu  w ypisujem y, że się może spodoba kom u z braci 
kapłanów  i u  siebie taki porządek wprowadzić. Kano o godzinie 
5. zaczyna sie nabożeństwo od m edytacyi o męce Pańskiej i m o­
dlitw  porannych, a potem  zaraz msza pierwsza, po m szy ju trznia, 
potem  koronka albo różaniec, p rzy  końcu tycli śpiewów m sza 
z suplikacyam i, nauka, msza wielka, podczas której kazanie. W tym  
czasie ciągłego nabożeństw a, niezachodzi najm niejsza przerw a; 
a  msze ciche ciągle się odpraw iają na  ołtarzach bocznych, w po­
rząd k u  jed n a  po* drugiej. Po południu rozpoczyna się nabożeń­
stwo o godzinie 3. pieśnią katechizm ow ą Trójca B óg Ojciec i t. d. 
Śpiewa się z przedziałem  strofy jednej od drugiej, w przeciągu 
o-odziuy. Po pieśni znowu nauka, nieszpory, kazanie, m odlitwy 
wieczorne, suplikacye i zakryw a się N ajśw iętszy Sakram ent na 
noc. Po nauce przed sum m ą i nieszporam i czy tają  się słowo po 
słowie ak ty  wiary, nadziei, miłości i żalu za grzechy. Dnia trze­
ciego uroczysta p rocessya kończąca całe nabożeństw o. N auki 
dw a razy  na dzień tern się różnią od kazań, że się mówią w spo­
sób katechizm ow y, po pro'stu, i rozpraw ia się  przez, sześć nauk
0 jednej jakiój praw dzie dogm atycznej, albo moralnej, ty lko  bez 
p y tań  W tym  roku  treścią  tych nauk by ł znak K rzyża św. P rzy  
takim  porządku  tego nabożeństw a, dogadza się w szystkim  pobo­
żnym przychodzącym  do kościoła. L ud uczy sie ja k  się powinien 
modlić rano i wieczorem, jak  m a w zbudzać ak ty  wiary, nadziei
1 miłości, są  nauki katechizm ow e i kazania, a  chcący w cichości 
uczcić C hrystusa Pana  w Najśw. Sakram encie, m ają codzień od 
godziny 12. do 3. zupełną ciszę, żadnym  głośnym  śpiewem  meza- 
m ieszana. U nas m ianowicie, gdzie nie mamy ani jubileuszów , ani 
rniśsyi, tak ie  nabożeństw o w tym  porządku  odbyw ane, zastępuje 
w części te  n iedostatk i.

K a s y m .  W  Niedzielę 18. z. m. konsekrow ano dwóch b isku­
pów w kościele św'. Jan a  i Paw ia jednego  z Holiandyi, drugiego 
z Francyi. P ierw szy biskup Plouyn udaje się do W ołoszy, d rug i 
T es ta rd  d e  Cosquer idzie do Haiti. T ak  to  p ro testancka Hollan- 
dya  posyła A postoła do schizm atyków.

2. Zapew niają, że M gr. de B onnechose zostanie obrany k a r­
dynałem  na najbliższym  tajnym  konsystorzu ; m iał już podobno 
odebrać oznajm ienie o swym  obiorze

3. Podajem y podług Correspondance de Rome rezolueyą św. 
P en itencyary i względem  postu z dnia 27. Maja t. r. d la  tego, że 
zaw iera n iek tóre  reguły, k tó rych  znajom ość nie bez poży tku  dla 
kapłanów . Przy taczam y kw estyą, ja k  jć j rozw iązanie po łacinie,
iak  w ydaną została. _  , ..
J Em inentissim e Princeps. Quidam sacerdotes regnorum  B elgu 
e t Hollandiae ad  tranquilitatem  conscientiae suae e t ad  certain  
fidelium directionem  instan ter pe tun t ab  E m inentia Y estra  solutio- 
nem sequentium  dubiorum :

G ury, Scavini e t alii referun t tanquam  responsa b. J oeniteu- 
tiariae  d a ta  d ie 16. Januarii 1834: . .  ...

,,Posse personis. quae sunt in p o testa te  patris tam ilias, cui 
facta  est legitim a facultas edendi carnes, perm itti u ti cibis patrita- 
m ilias indultis, ad jecta  conditione de non perm iscendis hcitis at- 
que in te rd ictis  epulis e t de  unica com estione in die, iis qui jeju- 
nare  tenen tu r.“

Ig itu r quaeritur: 1. An haec resolutio valeat ubique terraruin i 
2. Hum  dicitur perm itti posse, petitur a quo ista  permissio danda 
sit, e t an sufficiat perm issio elata a  simplici confessario?

A ltera resolutio: „F ideles qui ra tione aeta tis  vel laboris jeju- 
nare  non tenentur, licite posse in  quadragesim a, dum indultum  
concessum  est, om nibus diebus indulto com prehensis, vesci car- 
nibus au t lacticiniis pe r idem  indultum  perm issis, quoties per diem
edun t." . .

D ubitatur igitur, an haec resolutio va leat in  dioecesi, cu)us 
episcopus auctorite  apostolica concedit fidelibus, u t feria 2. 3. 5. 
tem poris quadragesim ae possint sem el in die vesci carnibus e t 
ovis iis vero qui ratione aetatis vel laboris je ju n are  non tenentur, 
p e rm ittit u t  ovis saepius in  d ie utantur.

Q uaeritur itaque: 1. An, non obstantibus m em orataphrasi ovis , 
saepius in die u tantur , e t tenore concessionis, possint ii, qui ratione 
aeta tis  vel laboris jejunare non tenen tu r vi dictae reso lu tio n s vesci | 
carnibus, quoties per diem edunt?  2. An iis, qui je ju n are  non te- , 
nentur ra tione aeta tis  vel laboris, aequiparandi sint, qui ratione 
infirm ae valetudinis a jejunio  excusantur, adeo u t istis quoque plu- 
ries in  d ie  vesci carnibus liceat?

S. Poenitentiaria, m ature consideratis propositis dubiis, dile- 
cto  in Christo oratori in primis respondet transm ittendo declara- 
tionem  ab ipsa  S. Poenitentiaria  alias data, scilicet: „Ratio 
Deimissionis, de qua in resolutione da ta  a S. Poeniten tiaria  16. 
Januarii 1834- non e st indultum  patrifam ilias concessum, sed lm- 
po ten tia  in qua versan tur filiifamilias, observandi praeceptum .“

Deinde ad  duo priora dubia respondet: Quoad primum , affir-

mative; quoad secundum, sufficcre perm issionem  factum  a simplici 
confessario.

A d duo vero posteriora dub ia  respondet: quoad prim um , ne­
ga tive : quoad secundum non aequiparari.

Datum  Rom ae in S. Poenitentiaria  d . 27. Maii 1863.
A. M. Card. Gagiano M. P.

4 R ządy Ojca św iętego P iu sa  IX . zostaną na  wszystkie 
czasy pam iętnem i, nie ty lko pod względem religijnym , ale i w u le­
pszeniach m aterialnych dla Państw a Kościelnego, niemniej jak  
dla nauk, kunsztów  i um iejętności. _

D nia 21. Październ ika otworzono m ost żelazny na T y brze , 
łączący kolej żelazną z C ivitavecchia ze stacyą centralną therm ów . 
Ojciec św. sam by ł przytom nym  tćj ceremonii. W obecności Ojca 
św. otwierano i zwodzono pom ost, k tó ry  najcięższe znosi cię­
żary, ale się odwodzi zarazem  dla przepuszczania statków  na T y ­
brze żeglujących.    , ,,

5. W ielkie urządzano ulepszenia w M anicomw , spitaiu  dla 
obłąkanych. Z akład  ten zaw dzięcza Piusowi IX . wzorowe swe 
urządzenia. Dzieli się na dwa 'o d d z ia ły : w jednym  m ieszkają 
ubodzy, a  w drugim  ńa wzgórzu Jan iku łu , w villa Barberini ma­
ję tn i, p łatni chorzy. Prześliczny w idok na góry  i A lbano tam ztąd 
sie rozwija. Oba oddziały są  połączone galeryą zbudow aną na 
rachunek pryw atnej szkatu ły  Ojca św. Cały zak ład  powiększono, 
tak , że dziś m a 230 łokci frontu. Spital dzieli się na  zak ład  mę- 
zki i żeński, w każdej części są  stacye: tranguilli, agitati, fu rio si,  
sucidi. Sale d la  spokojnyoh są złączone z ogrodem . B iblioteka 
zaopatrzona z daru  Ojca św. naiznakom itszem i dziełam i w skaza- 
nemi przez lekarzy. D irektorem  jest w zakładzie Dr. Viale-

6. 15. z. m. Ojciec św. zw iedzał będące na ukończeniu ro ­
bo ty  —  ozdoby i restauracy i w konfessyi u  Sta  M aria Maggiore. 
K ryp ta  ta  należeć bedzie do najpiękniejszych, najbogatszych ar­
cydzieł jak ie  Rzym  i św iat cały kiedyśkolw iek widział. A labaster 
egipski, rosso antico, verde antico, lazur, jednem  słowem n a jp ię ­
kniejsze kam yki, najdroższe kruszce zleją swe tęczowe barwy 
w m ozaikę niesłychanego bogactw a i wybornego sm aku. M alarz 
Podesti pokazyw ał Ojcu św. kartony  do fresków  na ściany tej 
kryp ty .

Z tam tąd  udał się Ojciec św. do św. W aw rzyńca extra muros, 
gdzie go *0. Jen era ł K apucynów ze zgrom adzeniem  zakonników 
przyjm ował. P. de Rossi pokazyw ał O. św. ja k  daleko restau- 
racya bazyliki postąpiła; zajm ującą je s t  przedew szystkiem  restau- 
racya fresków  z X III . w ieku i mozaiki równoczesnej. Opodal od 
bazyliki ku  bram ie tyburtyńsk iśj ustawiono po tężną podstaw ę 
z gran itu  czerwonego wschodniego pod sta tu ę  św iętego W a-

wrzy“ ca'Brewem  z dnia 16_ jQzerw ca r . b. został potw ierdzony 
nowy zakon Sióstr świętej Doroty założony w Genui przez Paulę 
F rass in e tti; zakon ten  zajm uje się wychowaniem dziewcząt. Ju z  
Grzegorz XVI. zakon ten  wielu zaszczycił pochwałami. K iedy 
na nowo m łoda kongregacya, krzew iąc się coraz więcej, proźbę 
zaniosła o potw ierdzenie statu tów  czyli konstytucyi, Ojciec św ięty 
po zbadaniu spraw y przez kongregacyą Episcoporum et Beguta- 
rium  potw ierdzenie Stolicy Apostolskiej udzielił.

8 P rzvbvlv  do Rzymu Król Bawarski M axymiliau U. z o r­
szakiem  swym b y ł u  Ojca św. w W atykanie  16. z. m. złożyć swe 
powinności. Książę Borrom eo-Arese, Majurdomo Ojca sw. przyj­
mował K róla u schodów, a Mgr Pacca maestro della camera, 
wprow adził go na  pokoje. Ojciec św. z równą zawsze uprzejm o- 
śc?ą przyjm ow ał dostojnego gościa. Kroi prezentow ał swoj orszak. 
Dwór papiezki by ł n a  audiencyi obecnym .

Dnia 26. z. m. Ojciec św. pojechał do ogrodow m altańskich, 
gdzie K ról M axymiliau m ieszka we willi ojca swego kroia Eu- 
dw ika Ojciec św. m iał ze sobą X ięcia Borromeo i M gra Pacca. 
Król przyjm ował Ojca św. u  wschodów, a po uprzejm ej rozmowie 
odprow adził go aż do k arety . T am ztąd  zajechał Ojciec sw. do 
pałacu Farnese odwiedzić króla Frańciszka N eapolitanskiego. H ra­
bia T ran i z żona, b ra t króla F rańciszka, by ł także  przytom nym . 
Z pałacu Farnese* Ojciec św. wrócił do W atykanu.

9 N ieustanne prace w adm im stracyi i prawodaw stwie coraz 
wiecśj zaprow adzają ulepszeń. K ardynał S ekretarz  S tanu zmzył 
w ‘państw ie papiezkiem  opłatę od listów. — M inister Spraw iedli­
wości i Spraw  W ew netrzych oznajm ił trybunałom , ze w tćj chwili 
w ładze Ojca św. są  zajęte rew izyą kodexu karnego, aby  na jprę­
dzej dobrodziejstw a z tąd  wynikające udzielić, kom u Pl ?Vl>ada, 
m inister ogłosił w k ilku  p rzypadkach  regułę, redukującą  kary  za 
niektóre przewinienia.

W I o c h T .  Zam ach policyi na  wolność X. Giovanni Salazaro 
prow lkaryusza diecezyi Reggio "wielkie w y w o ła ła j^ b u n e m e  w lu ­
dzie. W ystępkiem  p ra ła ta  było napisanie w okólm ku ty c h J M k u  
s łó w : „M ódlmy się za naszego pasterza. Królewski prokurato 
opatrzył w spom niony okólnik sw ą approbacyą, lecz Io woale m e 
zabezpieczyło księdza przed aresztowaniem . Agenci w ładzy po-
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sunęli się w swej zaciekłości, do oderw ania tego okólnika ze 
d rzw i katedralnych. Prow ikaryusz nie czekał na  sw ych prześla­
dow ców  przeczuw ając, że go będ ą  chcieli uwięzić, schronił sie 
w bezpieczne miejsce.

2. B iskup z W erony w ydał list pasterski w skutek  śmierci 
chrześcijańskiej P io tra  Perego redak to ra  D ziennika W erońskiego, 
potępionego k ilka  dni przedtem  przez kościół i obrzuconego k a ­
ram i kościelnemi. Nieszczęśliwy ten  pisarz potępiony dla swych 
pism  nienawistnych kościołowi w zaślepieniu sweln zuchwale prosił 
Boga, aby wziął udzia ł w protestacyi jego  przeciw ko postępowaniu 
b iskupów . Bóg zesłał cios, k tó ry  mu oczy otw orzył do ujrzenia 
p raw d y . T eg o  poranku, w którym  Perego niespodzianą a śm ier­
telną zaskoczony został chorobą podczas gdy  nad artykułem  zło­
śliw ym  pełnym  jad u  przeciw kościołowi pracował, znajdow ał sie 
b iskup w niejakićj odległości od W erony. Jak ieś  dziw ne prze­
czucie kazało  mu się modlić za nieprzyjaciół, a w szczególności 
za redaktorem  Perego. Gorąco dla tego zanosił m odły do Matki 
Boskićj ucieczki grzeszników. Jak ież  jego zadziwienie, kiedy 
w racając do miasta, dow iedział się o chorobie ciężkiej pisarza. 
Jego  prożby zostały w ysłuchane Perego prosił o przebaczenie 
b iskupa, form alnie odwołał w szystkie błędy, przy ją ł ostatnie sakra- 
m enta w zupełnej przytom ności i um arł skruszony i pojednany 
z Bogiem , w iarą i sumieniem.

3. Ze w szystkich stron W łoszech donoszą z jak im  pospiechem 
odpow iadają wierni na książkę E enana przez dem onstracye reli­
gijne. Rzeczy tak  daleko naw et zaszły, że w Rimini podprefekt 
oburzony napływem  ludu w kościołach posiał policyą, k tó raby  
zdarła  ogłoszenie trzydniow ego nabożeństw a przebłagania jakie 
w ikaryusz kapitulny wry d a ł i na drzwiach kościołów poprzybijać 
kazał. Do jakiegoż to więc stopnia posuw ają tam  zaciętość p rze­
ciwko wszelkim  objawom uczucia katolickiego!

4. Wolności kościoła pod rządem wolności piemonckiej. Pod tym 
ty tu łem  podaje dziennik rzym ski Correspondance de Rom e co 
chwila ciekaw e szczegóły, jak ie  nadużycia, gw ałty  dzieją się w ko­
ściele katol. pod rządem  W iktora Em m anuela. W yjm ujem y nie­
k tó re  zdarzenia czasów ostatnich, k tóre nam światło rzucają na stan 
tego  kościoła, oraz jakie obawy mieć należy, gdyby  Rzym a ra ­
zem i samodzielność papieża upadła, sprawa, o którćj znów mo­
cno przebąkiw ać poczynają, przynajm niej rew olucya głowę swą 
podnosi i Stolicę P iotrow a podgryzać zębem zniszczenia zam ierza.

A rcybiskup  z Bari został stawiony przed sądy  przysięgłych 
w T ran i, że lsze  oddał w ładzę proboszczom  swój diecezyi rozgrze­
szania tych, k tó rzyby  oto prosili i wykonali w szystkie warunki 
przepisane w instrukcyach w Penitencyaryi. 2. że zrobił uży tek  
z okólnika ka rd y n ała  arcybiskupa Neapolu dotyczącego bulli dela 
Croisade 3. że nakazał zachowanie ru b ry k  mszalnych, które zab ra­
niają dodawać jakiekolw iek imie do ko lek t bez wyraźnego indultu 
apostolskiego.

Biskup z Muro w-ypędzony ze swej diecezyi od lat trzech, 
podległy najrozm aitszym  śledztwom, w ygnany ze Sorente, a reszto­
w any w Castellam are, w trącony do klasztoru w Neapolu, stawiony' 
pod dozór policyi i zobowiązany jej się przedstaw iać każda So­
botę, strzeżony nawet przy ółtarzu, nie mógł ju ż  dłużśj z c ierp li­
w ością znosić tych prześladowań nad wszelkie pojęcie, oddalił się 
z Neapolu i zapwne w obcych krajach schronienia szuka.

W ostatnich dniach wielu duchownych pro test uczyniło jaw ny, 
że nie podpisywali adressu  dotyczącego ustąpienia państw  papie­
skich, i wielkie objaw iają zadziw ienie nad tćm, że nazw iska ich 
figurują pom iędzy innemi kapłanam i. (Adress ten wielkiego 
w swym czasie nabył rozgłosu). Inni zaś, k tó rzy  go rzeczyw iście 
podpisali publicznie i uroczyście odw ołują. 32. duchownych z Pu- 
tignano ośw iadczają, że podpisali go z nierozwagi. Oświeceni 
dzisiaj przez instrukeye św. Stolicy jaw nie ogłaszają swe p rzy ­
w iązanie do w iary i uznają z episkopatem  katolickim  pożytek, 
a naw et konieczność władzy’ świeckiej dla niepodległości papieży. 
W szeregu podpisów zamieszczono zgrom adzenie Kapucynów z Man- 
duria. Ośmiu zakonników z tego domu oświadcza w zbiorowej 
protestacyi, że ani sami nie podpisali, ani tćż kom ukolw iek upo­
ważnienie do podpisania udzielili. W  ogóle trzecia część podpi­
sów je s t  fałszywa, d ruga  część oznajm ia, że podpisała z obawy 
p rzed  prześladowaniem . — A z  kapłanów , k tó rzy  z chwilo­
wego przekonania podpisali codziennie k tó ryś odwołuje swój

W ojna z klasztoram i coraz zażartsza. D ziennik urzędowy 
Tnryński publikował królew skie edyk ta  nakazujące zajecie klasztoru 
R eform atów św’. Anny we Francoforte  w Sycylii na koszary  żan- 
darm eryi jak o  tćż klasztoru w Term ini w prowincyi Palerm o. 
K apucyni św. E frem a w Neapolu zostali w ypędzeni ze swego k la ­
sztoru, ledwo im 24. godzin pozostawiono czasu do urządzenia 
swych stosunków . Zakonnice B enedyktynki św. Anny w Je‘si m u­
siały opuścić swój dom d. 10. W rześnia i szukać na wsi p rzy­
tułku, k tó ry  im  udzielił Mgr. Raphael Giavaroli. B iedne te zakon­
nice Od lat trzech w ielką znosiły nędzę, pensya rządow a nie byłaby 
ich uchroniła od śmierci z głodu, g dyby  nie m iłosierdzie m ieszkań­

ców. Przeciw  ich w ypędzeniu napróżno  protestow ał biskup, na- 
próżno wiele czynił zabiegów’, by  je  utrzym ać.

Jakko lw iek  rząd ogłosił po wiele razy, że m odły za króla do 
woli pozostawione, je  inakow oż kapłani, k tó rzy  je opuszczają, różne 
sądowe utarczki przechodzić m uszą. — A ‘ileż to codziennych 
prawie w ypadków , ja k  ludzie rewolucyi szydzą, depcą i zniewa­
żają najśw iętsze rzeczy dla katolików ! W szystko wolno w szy­
stkim  czynić dla ubliżenia religii katolickiej, ty lko  obrońcom 
tejże w iary nie wolno starać  się o jć j całość, świętość, n iety­
kalność.

5. Dnia 14. z. m. zmarł, w Genui jeden  z najgodniejszych 
i najzacniejszych synów Kościoła M argrabia Antoni lłrignole-Sale.

M argrabia pochodzi z rodziny Salezyuszów, k tó ra  liczy p o ­
m iędzy strych  synów św. Franciszka Salezego. Był posłem pie- 
m onekim w Paryżu, tam gorliw ie zajm ował się powstającem  T o­
warzystwem św. W incentego, przeniósł je do T urynu. Ale wierny 
syn Kościoła, nie m ógł się zgodzić na  politykę grabieży piem on­
ckiej. W roku 1850. opuścił dyplom acyą, a w roku 18(11. k iedy 
P iem ont w ydarł Ojcu św. M archie i ogłosił królestw o włoskie, 
złożył naw et godność senatora. — Znaczną część niem ałego m a­
ją tk u  poświęcił na założenie sem inarium  m iśsyi zagranicznych 
w Genui. W przyszłym  Num erze podam y nekrolog M argrabiego.

6. L ’Armenia  z 18. Października podaje następujący a rty k u ł:
Pius IX .  i posłowie Napoleona III .

Nominacya nowego posła francuzkiego u Ojca św. P iusa  IX. 
daje nam  sposobność nap isan ia  k ilku  słów o rozm aitych indywi­
duach, jak ie  reprezentow ały w Rzymie cesarza N ap o leonalll. Było 
ich dotąd pięciu : h r. de E ay n ev al, książę G ram ont , m argrab ia  
de L avalette, książę L a  T o u r d’A uvergne i‘hr. de Sartiges, nom ino­
wany dekretem  z 13. Październ ika 18G3.

H r. Alfons de. Rayneval objął stanowisko 23. M aja r. 1850. 
jak o  nadzwyczajny poseł i m in ister pełnom ocnik u św. Stolicy, i 
m iał za pierwszego sek reta rza  poselstwa H enryka de la  Tour d’Au- 
vergne. Onego czasu Ludwik Napoleon był tylko prezydentem  
rzeczypospolitej francuzkiej, i gotował się do wykonania sławne- 
go coup d’e ta t i ogłoszenia się cesarzem . Można więc łatwo wnieść, 
ja k ie  instrukeye dał swojemu reprezentantow i w Rzymie. Ponie- 
waż B onaparte dwa la ta  wprzódy oświadczył, że doczesna w ładza 
Pap ieża je s t  konieczną dla świetności Kościoła i niepodległości Włoch, 
p rzeto  reprezen tan t jego w Rzymie m usiał wystąpić jako najprzy- 
w iązańszy do Ojca św. i przyrzekać mu na wszelki możliwy spo­
sób, oręż i pomoc Francy i przeciw  wszelkim wrogom.

Przyrzekania te  i obietnice tern wymowniejsze były w ustach  
hr. de Rayneval, ho były zgodne ze za sad a m i, wyobrażeniami i 
uczuciam i tego znakom itego i szlachetnego Francuza, który dobrze 
znał położenie W łoch, życzenia i potrzeby ludu rzym skiego i p rze­
dziwne cnoty P iusa  IX. Gdyby wtenczas k a rdynał Antonełli w 
proroczem  natchnieniu  był pow iedział hrabiem u R ayneval: P rzy j­
dzie czas, kiedy Panu mojemu Ojcu św. zagrabiona' zostanie Ro­
m ania, a twój cesarz an i piśnie na to — Hr. de Rayneval byłby 
odpowiedział — To niepodobno! G dyby kardynał Antonełli był 
d o d a ł— N apadną na U m brię i M archię i bez wypowiedzenia woj­
ny rozszarp ią  w kawały wojsko nasze, a twój cesarz będzie na to 
p a trza ł — Hr. de Rayneval byłby k rzyknął — Absurdum ! Gdyby 
kardynał A ntonełli był zakończył — P ius IX. będzie p rzez  trzy  
la ta  otoczony zdradą, obdarty, ubogi, żebrak, a twój cesarz ściskać 
będzie za ręce zdzierców — H r. Rayneval byłby sie zak linał i 
przysięgał, że to nigdy nie nastąp i, i że następca K arola W ielkiego 
pokaże się w tenczas i zawsze jak najw ierniejszym  obowiązkom 
swoim.

I lir. Rayneval m yślał tak  rzeczyw iście. Ale on może zaczął 
występować z tej ułudy w r. 1853. kiedy się odbywał ów sławny 
kongres paryzki, gdzie Po iak  hr. W alew ski, m inister Napoleona 
III. nie um iał wystąpić za  Polską, żeby nie rozgniewać Moskwy 
a wiele gadał przeciw  rządowi papiezkiem u, żeby sobie rewolucya 
z jednać. Giornale di lłom a  obszernie podała ów sławny protokół 
z 8. K w ietnia 1850. r. na  dowód, że rząd  papieski bynajm niej się 
nie lęka ł dać poznać własnym poddanym  swoim tych  niespraw ie­
dliwych oszczerstw ; a  14. Maja w tydzień po mowie hr. Cavoura 
przeciw Papieżowi, hr. de Rayneval posłał lir. W alewskiem u de­
peszę o kwestyi Rzymskiej , d ep eszę , k tó ra  była św ietną obroną 
rządu papiezkiego.

O tej depeszy hr. de Rayneval dowiedziała sie publiczność 
dopiero w Marcu r. 1857, kiedy po pierw szy raz  ogłosił j ą  dzien­
nik londyński D aily News, potem Independence w Bruxeli ‘ n a re ­
szcie P ays  w Paryżu. W  tym samym roku  hr. de R ayneval został 
odwołany z Rzymu a  na miejsce jego  posłany p. A ntoni A lfred 
książę de Gram ont 1. L istopada r. 1857. Książe de G ram ont u ro­
dził się legitym istą i wychował się przy boku h r. Uhambord. Po­
tem zwrócił się do Słońca cesarskiego, a Napoleon I II ., k tó ry  lubi 
p iękne imiona, polubił go i najprzód  posłał go do Turynu, a po­
tem  do Rzymu.

N ad brzegam i T y b ru  z początku cicho siedział. W  r. 1858



375

kiedy tak  nazw ana kwestya rzym ska  została żywiej1 podniesiona, | 
rozchodziły się wieści, że książę Antom  wysłał do P a ry ż a  depe­
szę ułożoną na  wzór depeszy hr. de '• R ayneval. L ’Armonia  dała
0 niej wiadomość i pow tórzyła ją , ale M onitor z ap rzeczy ł, a k ie ­
dy Monitor się odezwie, któż mu się ośm ieli zaprzeczyć? Je d n a ­
kowoż nie m ożna było wątpić, żeby książę Antoni w r. 1859. nie 
m iał pow tarzać Ojcu św. i kardynałow i A ntonellem u publicznych
1 prywatnych oświadczeń cesarza Napoleona I I I . ,  tj. że nie przy­
jeżd ża  do W łoch, żeby zdzierać korony panującym , że chce bro­
nić i u trzym ać Ojca iv t.p r zy  wszystkich prawach jego królewskich, 
że chce wstrzym ać a  nie podburzać rewolucyą i że Państw o Ko­
ścielne je s t  pod pro tekcyą F rancy i i że n ik t nie najedzie go bez­
karn ie . . . .

Ale w r. 1860. zaczęły się rzeczy bardzo  zm ieniać i 3. Marca 
księże de G ram ont zdawał spraw ę m inistrowi spraw  zagranicznych 
w P aryżu  z rozmowry, jak ą  m iał 2. M arca r. 1860. on, książę An­
toni, z Jego Em inencya kardynałem  Antonelli, sekretarzem  stanu. 
26. M arca tegoż r. 1860. m inister Thouvenel wyprawił list do 
księcia  Gram ont, w k tórym  proponował Stolicy św. oddać hr. Ca- 
vourowi rządy R om anii w kształcie  w ikaryatu  zależnego od Ojca 
św. K ardynał k ró tko  rzecz odbył i odpowiedział — „O jciec św. 
nigdy się nie wda w żadne układy. Zobowiązał się p rzed  ca­
łym  światem  katolickim  swoją E ncykliką i nic nie z ro b i, absolutnie 
nic. Co do reform  trzym ać się będzie swoich obietnic i ogłosi je  
tego samego d n ia , k tórego prowincye zbuntowrane powrócą do 
w ładzy Jeg o .“

T a  zw ięzła odpowiedź n ie podobała się księciu Antoniem u, 
k tó ry  z posła sta ł się zaciętym  wrogiem rządu  papiezkiego. Hi- 
s to rya  chciwie przechowywa depeszę księcia G ra m o n t, datow aną 
z Rzymu 10. Kw ietnia 1860, w której, wyśpiegowawszy to, co z a ­
szło wewnątrz W atykanu, donosił m inistrowi spraw’ zagranicznych 
w P a ry ż u , że ,,od k ilku  dni w W atykanie wieje jak iś  w ietrzyk 
tajem niczy11 i że n iek tórzy  dworzanie nie prowadzą się dobrze i 
nie okazują m iłości do Bonapartego.

Za księcia G ram ont dokonano rzezi pod Castelfidardo, Książę 
p rzy rzek ł, "że cesarz opiera się najazdowi M archii i U m brii, ale 
cesarz powiedział Cialdiniem u i Fariniem u, żeby co tchu p rzy ­
biegli uwolnić go od jen e ra ła  L am orciera i towarzyszów .jego. I 
tak °s ię  stało. R ozkaz w Cham bery został wykonany, a  przyrze­
czonej przez księcia G ram ont opozycyi aż do tąd  jeszcze wyglą­
damy.

Na początku r. 1862. książę G ram ont odwołany został z Rzy­
m u i wysłany do W iednia, gdzie dotąd siedzi. Na jego miejsce 
posłano do Stolicy Apostolskiej m agrabiego F e lik sa  Lavalette , 
k tó ry  12. Stycznia m iał p ierw szą swoją konferencyą z K ardynałem  
Antónellim , ' i doniósł o niej m inistrowi spraw  zagranicznyeh 
w depeszy z 18. Stycznia 1862. K ardynał A ntonelli odpowiedział 
M argrabiem u Feliksowi, ja k  był odpowiedział poprzednio księciu 
Antoniem u: „W szelki uk ład  je s t  niepodobny m iędzy Stolicąi A po­
sto lską a  tymi, co J ą  złupili. Ani Ojciec św ięty, ani św. Kolle- 
gium Kardynałów nie m ają  mocy ustąp ien ia  najm niejszej cząstki 
z territo rium  Kościoła.11

M argrabia L avale tte , n ie kontentu jąc się  rozmową z Kardy- 
łem Sekretarzem  Stanu, m iał jeszcze  rozmowę z Ojcem świętym 
Piusem  IX., k tó ry  mu te  uroczyste i pam iętne słowa powiedział: 
„O parci na  prawach Kościoła, pełni ufności w Boga i w przyszłość, 
oczekujem y z całą pewnością wypadków.11 Od tej chwili owo 
święte zdanie: „czekamy wypadków '1 uform owało program  wszystkich 
katolików, program  oparty na  niezłomnej wierze, na nadziei, k tó ra  
omylić nie może, i na  miłości, k tó ra  cierpi z rezygnacyą bez ża­
dnego ustępow ania, i bez żadnej obawy.

19. Październ ika 1862. Napoleon III. w interesie polityki po­
jednawczej odpraw ił drogiego m in istra  swojego Thouvenela, a  na 
m iejsce jego wziął pana Drouyn de Lhuys, k tó ry  mu ju ż  służył 
w r. 1849. kiedy wojsko francuzkie poszło burzyć rzeczpospolitą 
Mazziniego. Była to chwila wielkiej radości i wielkich nadziei; 
ale Je rem iasz  prorok p rzek lina  człowieka, k tó ry  pok łada nadzieję 
w człowieku (Maledictus homo, gui confidit in homine et ponit Car- 
nem brachium suum. Je r . XYII. 5.)! W  interesie polityki pojedna­
wczej został także  odwołany z Rzym u m argrab ia  L avale tte , a  na  
miejsce jego  posłany dekretem  z 19. Października, książę H enryk 
de L a  T our d’A uvergne. A le chociaż poseł był inny, cesarz za­
wsze ten  sam pozostał.

Książe H enryk mało zrobił, a  to mało nie różniło się od tego, 
co zrobił m argrab ia  F e lik s  i książę Antoni. Przedłożył k ilka  not, 
k tó re  żądały  pojednania m iędzy złupionym i a łupieżcami, m iędzy 
światłem a ciem nością, m iędzy praw dą a błędem . 15. G rudnia 
1862. złożył swoje uszanowanie Ojcu świętem u, i kiedy Mu za­
czął gadać o reformach, P ius IX. mu odpowiedział: „Uważają, 
że jesteśm y dalej wstecz, aniżeli rzeczywiście jesteśm y. N iekiedy 
rad zą  nam  aż do reform, zaprow adzonych u  nas ju ż  oddawna 11

Za poselstw a de la T o u r d ’A uvergne zaszedł ów ciekawy 
Epizod M altański, t. j .  A nglia ofiarowała Ojcu świętem u usunięcie
się na  Maltę, gdyby Go rewolucyą wygnała z Rzymu. Ofiara ta

srodze obraziła  Napoleona I I I ;1 a  D rouyn de Lhuys oświadczył 
Mgrowi Chigi, Nuncyuszowi w Paryżu : „G dyby Papież , od, czego 
niech Bóg zachowa, był zmuszony opuścić W łochy, Jego  Św iąto­
bliwość raczyłby przełożyć udać się do Anglii, i mybyśmy Go
0 to prosili.11

Nareszcie 13. Października 1863. niespodzianie odwołany z o ­
s ta ł z Rzymu L a  T our d’Auvergne, a  na  m iejsce jego mianowany 
hr. E ugeni de Sartiges. Zobaczymy, czy zrobi co więcej i lepiej 
od swoich poprzedników. Z nim było dotąd pięciu posłów fran- 
cuzkich w Rzymie za  cesarstw a Napoleona III. Dawni królowie 
francuscy mieli przym iotnik złączony z ich imieniem, wypowiada­
jący  ich ch arak te r i przym ioty; tak  Ludw ik dobry, F ilip  piękny, 
K aról łysy, i t. d. Chcąc przyznać ja k iś  ep ite t posłom napole­
ońskim  w Rzym ie, m ożnaby powiedzioć: A lfons prawy, a byłby 
nim lir. R ayneval; Antoni wichłacz', a  byłby księże G ram ont; Fe­
liks lekkomyślny, margrabia Lavalette; H enryk nic nie robiący, książę 
L a  T our d ’Auvergne; Eugeni..................................D zieła hr. de S ar­
tiges zapełn ią  tę  próżnię.

Fr&iscya. D nia 26. zeszłego j m iesiąca odpraw iły się w k a ­
plicy Sercanek w Conflans obłóczyny panny M ontalem bert córki 
znanego przyjaciela polskiej spraw y. B iskup z Orleans celebro­
wał. Ceremonia g łęboko wzruszająca.

2. D ekretem  datow anym  ze St. Cloud 24. Października został 
ks. Gazailhan generalny w ikaryusz z B ordeaux m ianowany b isku­
pem  we V annes na  miejsce ks. D ubreuil, k tó ry  stolicę w Awinio- 
nie otrzym ał.

ISiciMcy. 28. W rześnia nastąpiło  w Monachium otwarcie 
kongresu uczonych katolików  niem ieckich. P rzed sessyą pierw szą 
odpraw ił na in tencyą tego zgrom adzenia a rcybiskup m onachijski 
m szą św. pontyfikalną. Przeszło 80. osób tak  św ieckich jak  d u ­
chownych było obecnych. Jed n a  z najgłówniejszych kw estya, nad  
k tó rą  debatowano, ściągała się  do założenia nowego dziennika 
dla nauk historycznych i telogićznych.

2. W  końcu m iesiąca Sierpnia odpraw ił b iskup z Osnabriick
1 w ikaryusz apostolski Północy w izytę pastoralną  w zakładach 
m issyjnych M eklenburgu, Szleswiku, Holsztynie i Danii. W  Ko­
penhadze bierzm ow ał 84. osób, z k tórych  78. jest konw erty tów . 
Król zaprosił go jak o  tóż i kapłanów  m issyi na obiad do stołu 
królew skiego. T a k  samo uczynili wielcy książę ta  z M eklenburg- 
Szwerin i S trelitz i przyjm owali b iskupa z najw iększem i hołdam i 
i uszanowaniem. N ajw iększa część tych  miejsc, k tó re  zwie­
dzał biskup Melchers, nie w idziała b iskupa od czasu reform acyi. 
M ożna sobie wyobrazić, z jak iem  przejęciem  i uwielbieniem  by ł 
przyjm owany przez w szystkich katolików , od tak  daw na opuszczo­
nych i zaniedbanych. 2. W rześnia odbyła się pod przewodnictw em  
tego biskupa konferencyą w H am burgu, na  k tó ra  zebrali się p ra ­
wie wszyscy kapłani zajm ujący się  m issyą w ty cn  okolicach.

3. 8. W rześnia pośw ięcona została pierw sza kaplica  kato licka 
na w yspie Rugii, w głównym  miejscu tej w yspy tj. w B ergen 
przez delegata biskupiego z\ Berlina X. K arker. N iedługo m a 
być utw orzona parafia na  tej wyspie. . . . .

4. 30. W rześnia z m a r ł  w Bonn X. Braun professor teologu ka to ­
lickiej na uniw ersytecie. Jakko lw iek  w ładza duchowna odebrała  
mu veniam  docendi; od la t 20. w sku tek  zasad hermenianizm u, 
k tó re  wyznawał i pouczał, rząd  pruski u trzym ał go na  tej posa­
dzie do ostatniej chwili, co w ielką było n iekorzyścią d la  faku ltetu  
katolickiego w Bonn, albowiem  arcybiskup nie m ógł na  jego  m iej­
sce przedstaw ić innego professora. B raun by ł jednakow oż na 
wielu posiedzeniach izby deputow anych w Berlinie jednym  z naj- 
czynniejszyeh członków frakcyi katolickiśj. —

5. We Frankfurcie zebrało się w końcu z. m. stow arzyszenie 
Reformy religijnćj. Dnia 23. nastąpiło  o tw arcie tego sejmu i pier­
wsza ogólna sessya na wielkićj sali w Saalbau. Sala p rzepełn iona; 
publiczność sk ładała  się po najw iększej części z robotników  i ar­
tystów. J a n  R onge m ianowany prezydentem , Steften w iceprezy­
dentem , Darnin sekretarzem . Ronge zagaił posiedzenie długą ro z ­
praw ą o celu tego tow arzystw a, które ma przedew szystkicm  zni­
weczyć sku tk i rozdwojenia religijnego w Niemczech, przez zagładę 
wpływu duchowieństwa na wychowanie, i stw orzenie wychowania 
narodowego. Schm etz kap łan  katolicki mówił potem  o w ładzy 
feudalnej biskupów, i zgubnym  ich wpływie na kler niższy. I rz e b a  
przedew szystkiem  złam ać tę  potęgę, wołał w zapale m ów cai w tym  
celu zwrócić sie trzeba do Izb niem ieckich z zaklęciem , aby na 
przvszłość n ie " dozwoliły zaw ierać żadnego konkordatu  ze R zy­
mem, i aby istniejące znieśli, p. D ucat po odm alowaniu zgubnego 
wpływ u dworu Rzym skiego i Jezuitów  przedłożył do głosowania 
kilka  rezolucyi 1. że w szystkie wnioski i zam iary podjęte w dniach 
21. i 23. W rześnia przez p a rty ą  ultrainontańską są zgubne dla 
państwa i antiniem ieckie, 2. że Izby niem ieckie i to warzy s wa 
polityczne nie moga pracować d la dobra ojczyzny, ja k  ty lko  n i­
szcząc w pływ hierarchii Rzym skićj. 8 . że zgrom adzenie pochwala 
ostatnie uchw ały Izby  H esko-D arm stadzkiej i p rojekta  do spraw
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0 wychowaniu ministra badeńskiego. Gustaw Struve przyjęty 
przy wstępie na mównicę hncznemi oklaski zakończył posiedzenie 
mową przeciwko bezżeństwu kapłanów.

6. Dnia 22. z. m. odbył się uroczyście 500. letni jubileusz 
wybudowania katedry w Magdeburgu. Tego dnia r. 1363. arcy­
biskup Dietrych z Magdeburga w assystencyi swych suffraganów 
biskupów z Brandenburga, Merzeburga, Havelbergu, Naumburga
1 Haiberstadt, biskupów z Ebron i Tabor in part. infid, biskupa 
z Hildesbeim i 6. opatów infułatów poświęcał tę świątynią wspa­
niałą, którą dzisiaj protestanci trzymają w swym ręku. Dnia 22. 
tego roku Król pruski był przytomny tej uroczystości w towa­
rzystwie ministra Bismarka. Kaznodzieja protestancki, który pra­
wił tego dnia, zauważył z przyciskiem, że bramy tej katedry od 300. 
lat otwarte na rozścież dla nauki oczyszczonej z wszelkich błę­
dnych naleciałości.

7. „Correspondance de Rome11 z 24. Października donosi, że 
nowy zakon żeński w Wrocławiu założony niezadługo potwierdze­
nie otrzyma. X. Robert Spiske, znany przez goiliwe swe prace 
nad konwersyą protestantów, który już przeszło tysiąc różno- 
wierców do Kościoła przywiódł, już od kilku lat prowadzi nowe 
zgromadzenie Sióstr świętćj Jadwigi.

Siostry św. Jadwigi przyjmują na pokutę dziewczęta złych 
obyczajów, uczą je, żywią i odziewają aż do 18. roku. Prócz tego 
prowadzą dzieci z więzień wypuszczone i losem ich się zajmują. 
Już 70 dziewczyn złego życia przez nie ocalało. W' szkołach 
przez Siostry prowadzonych 800 dzieci pobiera nauki. Siostry 
trzymają się reguły św. Augustyna i konstytucyi św. Frańciszka 
Salezego. Otrzymawszy od Ojca św. indultami 7. Listopada 1858. 
i 18. Lipca 1862. zachęcenie dojjwytrwałości, dziś proszą o sta­
nowcze potwierdzenie.

\  n ę l i n .  W ciągu roku 1862. więzienia prowincyanalne Anglii 
były  zaludnione przez 13. tysięcy 255. dłużników, 3,012. oskarżo­
nych o obelgi warmii i maryna'rce, 3,035. przesłuchanych zostało 
puszczonych na wolność zupełną, 9,260. przesłuchanych albo uwol­
nionych dla braku dowodów, 20,282. osądzonych na sądach przy­
sięgłych; 92,895. osądzonych przez miejscowe urzędy, — w ogóle 
141. tysięcy, 742. Liczba przestępstw większa o 12,594., aniżeli 
w r. 1861. w którym według wykazu statystycznego o te samą li­
czbę była przewyżka występków w r. 1860. popełnionych. Z wię­
zień wyszło w ciągu roku 136,255. osób; 156. przeniesiono z wię­
zień do domów obłąkanych, 9. uciekło, 16. stracono, 199.|umarło, 
10. z nich odebrało sobie życie. Ze wskazanych na długoletnie 
więzienie albo na cale życie 466. zostało deportowanych do Au­
stralii. 657. do Gibraltaru, 34. oszalało, 5. uciekło, 70. umarło, 
a 2,650. zostało do czasu wypuszczonych na wolność dla tego, 
że się dobrze sprawowali. Więc niemoralność idzie crescendo. 
Jakżeż może być inaczćj, skoro połowa narodu nieochrzcona na­
wet i bez najmniejszej wiadomości o Bogu zostaje. A ileż do­
piero Londyn dostarcza występków i zbrodni; dzieciobójstw, ka- 
zirództw, cudzołództw, kradzieży, morderstw, samobójstw i t. d. 
Niech Bóg zachowa, gdyby się kiedy miało ruszyć to błoto i ta 
zgnilizna, Anglia by7 się zadusiła od skutków straszliwych.

2. Dnia 21. Października odbył się w Londynie w „ Whit­
tington C'luL“ _ pod przewodnictwem p .' Edmunda Bcels mee­
ting Ligi mającej na celu niesienie pomocy walczącym Pola­
kom. Xżę Władysław Czartoryjski zabrał głos i w mowie swój 
powiedział następne słowa według przytoczeń Morning-Pusta-. 
„Nieprzyjaciele nasi, nie mając ani prawa ani prawdy po sobie, 
uciekają się do bezwstydnych poduszczeń osobliwie takich, któ- 
reby mogły zwichnąć usposobienie ludu w Anglii! Zarzut, jakoby 
w alka nasza o niepodległość nie była bez barwy ultramontaóskićj, 
je s t oczywistą intrygą podobnego rodzaju. Nie trudno odgadnąć, 
dokąd taki podstęp zmierza. Przeciwnicy nasi wiedzą, że naród 
angielski, i sądzę, że słusznie, swobodę religijną nadewszystko 
ceni. Najszlachetniejsi synowie Anglii krew przelewali za drogi 
ten skarb. A  więc zdało im się nader dogodną praktyką, z tćj 
strony spotwarzyć sprawę polską i przedstawić walkę o wolność 
narodową, polityczną i religijną wyłącznie jako wojnę religijną. 
Na szczęście obelgi te w obec trzeźwego wyroku opinii publicznćj 
upadły. Jeszcze dotąd lud angielski nie usłyszał żadnej skargi 
na prześladowanie przez rząd narodowy jakiegokolwiek Polaka, 
za to, że nie wyznaje religii rz j msko-katolickićj. Ale za to przy­
pomni sobie niedawne okrutne więzienie księży i świeckich prze­
łożonych gminy protestanckiej i żydowskiej w Warszawie przez 
moskiewskie urzędy. Lud angieleki nie słyszał o prozelityzmie 
ze strony polskiej,, ale wie, że pięć milionów Polaków zmuszano 
przez Cara Mikołaja za pomocą rozróżnych fizycznych i moralnych 
tortur do przejścia na tak zwany prawosławny grecko-rosyjski 
kościół. Wie i to, że ci właśnie, którzy w Anglii śmia rozpra­
wiać o swobodach religijnych, u siebie srodze wykonują barba­
rzyński ukaz, przepisujący najokrutniejsze kaźnie na opuszczają­

cych wyznanie grecko-rosyjskie, i znaglają rodziców mięszanych 
wyznań chować dzieci według prawosławia.11

Ustęp ten nie zawiera właściwie nic takiego, coby mogło ka- 
toliKowi'dac powód do żalu. Czytając go z szczerą intencyą wy­
rozumienia prawdziwej myśli mówcy, znajdujemy tylko zamiar 
odparcia podstępnego zarzutu Moskali, jakoby ruch narodowy 
w Polsce był przeciwnym wolności sumienia i swobodom religij­
nym. Ten sam rząd rosyjski, który w Rzymie oskarżał Polaków
0 bezbożne, niechrześcijańskie dążności rewolucyjne, w Anglii gło­
sił, że Polacy duchem papizuiu zaślepieni są przeciwnymi wszel­
kim swobodom religijnym, socyalnym, politycznym, są intolerańci 
ciemni, wsteczni. Jes t to taktyka, której książę chciał zapobiedz,
1 słusznie. — Żaden katolik przeciw temu niem a i słowa do nad­
mienienia. Dziennik Le Monde w korespondencyi swej z Londynu, 
donosząc o mowie księcia Czartoryjskiego, tak tćż ten ustęp zro­
zumiał i wystawił, a mianowicie uważał, że książę użył wyrazu 
ullramnnlanski, nie w tym zamiarze, by katolicki charakter narodu 
polskiego odeń uchylać, ale by odeprzeć podstępny zarzut ultra- 
montanizmu, ze strony Moskali uczyniony Polakom; chodziło o od­
rzucenie moskiewskiej zaczepki po moskiewsku zrozumianego ul- 
tramontanizmu, a nie o zaparcie się katolickiego przywiązania do 
Kościoła Rzymskiego, do Stolicy świętej Apostolskićj, i do Głowy 
Kościoła, Ojca świętego, Ukochanego Papieża Piusa IX. Mówca 
chciał frazes moskiewski potępić, a nie mógł i nie chciał naszóm 
zdaniem rzucać frazesu niejasnego dla pozyskania benewolericyi 
słuchaczy katolikom nieprzychylnych. Monde dodaje: „Bądźcie 
pewni, że książę W ładysław Czartoryjski nie należy, mniej jak 
ktokolwiek do liczby tych niebezpiecznych przyjaciół, przeciw 
którym by było potrzeba bronić nieszczęśliwą Polskę.11 —

Pomimo to „Czas11 z 29. Października zamieszcza z powodu 
tćj mowy następną uwagę: „Mowa ks. Czartoryjskiego powie­
dziana w Londynie na meetingu Ligi, ściągnęła na niego oburze­
nie klerykalnych dzienników francuzkich, lecz za to zyska nie­
wątpliwie uznanie niezmiernej większości narodu, który o ile jest 
przywiązany do wiary ojców, o tyle obcym jest exotycznym teo- 
ryom i przesądom ultramontanizmu nie mającego dla siebie gruntu 
w Polsce.11 —■

Nie wiemy, jakie to klerykalne francuzkie dzienniki oburzyły 
się na księcia z powodu słów powiedzianych, ale nie sądzimy7, 
by było potrzeba tego oburzenia dla pozyskania jego wyrzeczeniu 
jednomyślnego uznania całego norodu, po usunięciu może pr/.e- 
niewierczych służbistów moskiewskich i niepoprawnych wrogów 
wszystkiego, co się porządkiem katolickim nazywa. Nie potrzeba 
więc było, aby Czas do niejasnego wyrazu ultramontańskiej Lancy, 
był dodał niby ku wytłomaczeniu tyle niejasności, ile wyrazów. 
Cóż to są te exotyczne teorye, te przesądy ultramontańskie, nie ma­
jące u nas w Polsce dla siebie gruntu? — Czy jakie dogmata o po­
dziale Kościoła na nauczający i słuchający? Czy o kapłaństwie, 
biskupstwie, lub papieztwie? Czy nauka o władzy wiązania i roz- 
więzywania? Czy prymat Piotra, Biskupów rzymskich i Stolicy 
Apostolskiej? Czy cudowność wiary i sakramentów? Czy nieomyl­
ność Kościoła? Czy władza pasterska w parafii, biskupia w die­
cezji?  Czy immunitas ecclesiael Czy obowiązek modlitwy, postów, 
przystępowania do Sakramentów? Czy dogmatyczny pewnik, że 
poza lyościołem nie masz zbawienia dla duszy ani na tym ani na 
tamtym świecie? Czy posianie apostolskie stanu duchownego? 
Czy nauka, że wyroki Kościoła są nieomylnem objawieniem Du­
cha świętego, których ani armaty, ani rewolucye, ani dzienniki 
wywrócić nie zdołają na świecie i przed Bogiem? Czy wyrok 
Stolicy A postolskiej,'że ktokolwiek twierdzi, jakoby władza świe­
cka Papieży była niepotrzebna lub zdrożna, że ten anathema esto? 
Jeżeli tak, wtedy my z całego serca przyznajemy się do tych 
podwalin wiary i karności katolickiej na świecie całym i w na- 
szćj ukochanej ojczyźnie, której jes t chwałą, siłą, nadzieją i otu­
chą, że jes t katolicką; wtedy z całego serca przyznajemy się, że 
jesteśm y tem, co się ludziom niejasnych pojęć podoba zwać ul- 
tramontanami, a jesteśm y nimi wespół z narodem naszym, Który 
bedzie z nami a przeciw tym, którzy go powołują do potępienia 
takiego ultramontanizmu.

Naszem zdaniem przecież czas nie jes t po temu, aby nieja- 
snemi, niezrozumiauemi i niezrozun iałemi wj'razami pomnażać 
zamieszanie pojęć i tak już srodze bolesne; dość walki krwawej 
pomiędzy nami, nie potrzeba ran jątrzyć.więcćj i zakrwawiać serca, 
a prawdziwie krwawi się serce na widok, jak  może sprawiać ko­
mu zadowolnienie takie 'osłabienie wiary i tak już wątłej, kiedy 
tak widocznie, jako ona, jeszcze jedyną jes t w nas siłą, jeżeli siłą 
je s t jeszcze!

R«ccK pospoIita  E lłw sitora . Izby prawodawcze unie" 
ważniły konkordat zawarty ostatniemi czasy ze Stolicą Apostolską. 
Oraz przedłożony został projekt do prawa dotyczącego zniesienia 
zakonów. Majątek ich do skarbu państwa zabrany będzie, a du­
chowieństwo będzie płacę odbierać od rządu.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku.


